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NOWA

Cholera.
r; (Telegr. „N. Reformy".) f -

V Wiedniu.
Wiedeń, Wczoraj po południu odbyła się w ra ­

tuszu narada pod przewodnictwem burmistrza 
w sprawie trzech ostatnich wypadków cholery 
w Wiedniu. Postanowiono zaprowadzić miejską 
służbę sanitarną w permanencyi i zaostrzyć 
wszystkie zarządzenia sanitarne. Narada obra­
cała się głównie około sprawy, w jaki sposób 
zawleczoną została cholera w tych trzech wy­
padkach. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
cholerę zawleczono z Włoch, ponieważ zmarły 
ogrołlnik Gossehuber właśnie w ubiegłym ty­
godniu otrzymał znaczną przesyłkę kwiatów 
z Włoch z okolic nawiedzonych cholerą. Wobec 
tego z polecenia władz oblano wapnem i zni­
szczono cały zapas kwiatów, nasion i roślin, 
znajdujących się w sklepie Gosselhubera.

Jako  jedną z możliwych przyczyn cholery 
w X II  dzielnicy W iednia przyjmują też nad­
zwyczaj złą kanalizacyę tej dzielnicy. W odda­
leniu n, p. 600 metrów od domu Gosselhubera 
jes t otwarty rów, do którego ściekają wszystkie 
nieczystości. Postanowiono więc przeprowadzić 
desynfekcyę tego rowu i przeprowadzić kanali- 
aac/ę  tej dzielnicy. Dom, w którym mieszkał 
Gosselhuber, otoczono silnym kordonem poli­
cjantów, którzy nie pozwalają nikomu zbliżyć 
się do domu. >.«•

Władze zakazały też sprzedaży kwiatów, któ­
rych pochodzenie nie jest stwierdzone. W  do­
mach X II dzielnicy, w których niema wodocią­
gów, pozamykano studnie. Będą one otwarte 
dopiero po zbadaniu wody. We wszystkich han­
dlach wiktuałów, znajdujących się przy ulicy, 
przy której mieszkał Gasselhuber, przeprowa­
dzono ścisłą kontrolę.

Ma Wę§rzaoh.
Budapeszt. Ministerstwo spraw wewnętrznych 

ogłasza komunikat, w którym stwierdza, że do­
tychczas było na W ę g r z e c h  o g ó ł e m  t y  1- 
k o  p i ę ć  w y p a d k ó w  c h o l e r y  azyatyckiej, 
o epidemii nie ma więc mowy. We wspomnia- 
®ych wypadkach cholera została zawleczoną
z zagranicy,

W M(«moi«ch.
Fryburg (nad Łabą). U marynarza Jungklau- 

sena, który tu przybył z Hamburga, s t w i e r ­
dzono cho l e r ę  a z j a t y c k ą .  ....
"  Berlin. W  Szpandawie zaszedł nowy wypadek 
cholery. Mianowicie zachorowała zakonnica, któ­
ra  pielęgnowała rodzinę zmarłego na cholerę 
Tarnowa,

W e  W l e s s a ^ b .
Rzym. W Apullii stwierdzono w ostatnich 24 

godzinach 11 wypadków zasłabnięcia i 6 wy­
padków śmierci na cholerę.

Rzym. W ̂ ostatnich 24 godzinach zachorowało 
w Apulii na cholerę 18 osób, zmarło 11.

W Rosyl.
Petersburg. Według urzędowych dat zacho­

rowało dotąd w Rosy i n a  c h o l e r ę  154.000 
o s ó b ,  a z m a r ł o  74.000 o s ó b .

W  miejscowości Welika Micliajłowa wybuchły 
r o z r u c h y  c h l o p B k i e  z p o w o d u  c h o l e ­
ry.  Chłopi rzucili się na lekarzy wołając: Precz 
z lekarzami, wynalazcami cholery! i zniszczyli 
baraki izolacyjne. Sprzeciwiają się oni też wszel­
kim zarządzeniom władz sanitarnych.

cye do Pragi. Je s t on jednak każdej chwili go­
tów wziąć udział w tych konferencyach. Obaj 
posłowie wyrazili zapatrywanie," że rokowania 
ugodowe na samym wstępie się rozbiją.

Secosya socjalistów csasftSoSE 
_ Berno. Socjalistyczny organ „Równość11 gro­

zi w y s t ą p i e n i e m  C z e c h ó w  z m i ę d z y ­
n a r o d o w e j  s o c y a l n e j  d e m o k r a c y i  i 
założeniem osobnej partyi na kongresie kopen­
haskim.

Proces o zdradą staira,
Tryest. Dla przeprowadzenia procesu o zdra­

dę stanu przeciw 13 Włochom wydelegowano 
sąd w Gracu.

Z Sojnm węgierskiego,
Budapeszt. Organ rządowy „Mag. Nem.“, oma­

wiając program prac w Sejmie węgierskim, 
oświadcza, że między innemi Sejm będzie mu­
siał uchwalić p r z e d ł u ż e n i e  p r z y w i l e j u  
b a n k u  a u s t r o - w ę g i e r s k i e g o .  — Rząd 
i większość Sejmu są gotowi do tego, jeżeli się 
to da pogodzić z interesami kraju. „Mag. Nera," 
zapowiada ewentualnie zmianę regulaminu, na 
wypadek gdyby groziła obstrukcja

Zarządzenia antichoieryczne. Delegat namiest­
nictwa p. Adam Fedorowicz zwiedzał wczoraj u- 
rządzenia antichoieryczne w Trzebini i Szczakowej, 
w towarzystwie starosty chrzanowskiego, radcy na­
miestnictwa Rudzkiego i lekarza powiatowego. — 
Nadto w Szczakowej kontrolował p. delegat spo­
sób, w jaki się odbywa rewizya sanitarna pątni­
ków, wracających z Częstochowy.

We Lwowie —  jak stamtąd telefonują —  w o- 
bawie zawleczenia cholery poleciło namiestnictwo 
magistratowi, aby przedsięwziął rewizyę wszystkich 
hoteli. W  razie znalezienia nieporządków w którym 
hotelu, hotel ten będzie zamknięty.

Spraw mngtrzne monarchii.
(Telegr. „N. Reform y".)

Berno. Niemiecki klub sejmowy odbył one- 
gdaj posiedzenie, na którem zajmowano się kon­
fliktem, jaki wybuchł przy końcu ostatniej se- 
syi Sejmu morawskiego z powodn przedłożenia 
w sprawie zniesienia opłat szkolnych i zapro­
wadzenia 35-letniej służby nauczycieli szkól lu­
dowych i wydziałowych. Oświadczono, że klub 
trw a na swojem stanowisku.

Wiedeń. Wobec oświadczenia pos. Gessmanna, 
że ks. L i c h t e n s t e i n  chce się z powodu cho­
roby usunąć zupełnie z życia politycznego, o- 
glasza żona ks. Lichtensleina, że wiadomość ta  
jest nieprawdziwą i prosi o jej sprostowanie. 
Gessmann stara  się, jak wiadomo, od niejakie­
go czasu o stanowisko marszałka Dolnej Au- 
stryi, które obecnie ma ks. Lichtenstein.

Rokowania ugodowe.
Wiedeń. Bar. B i e n e r t h konferował wczo­

raj z przywódcą agraryuszów niemieckich, pos. 
R i t t n e r e m ,  i przywódcą agraryuszów nie­
mieckich p. P a c h e r e m .  Obaj posłowie oświad­
czyli, że Niemcy bez otrzymania od Czechów 
gwarancyi, iż zgodzą się na uchwalenie ustaw 
językowych, nie dopuszczą do żadnych obrad w 
Sejmie czeskim. Z tego powodu obaj posłowie 
oświadczyli, że z pessymizmem odnoszą się do 
konferencyj ugodowych. — Bar. Bienerth prosił 
marszałka Lobkoyitza, aby zwołał te konferen-

(Telegr, „ Nowej R efo rm y".)

Opawa. Według nadeszłych tutaj wiadomości 
gminy S t a u d i n g  i S t i e b i n g  na linii kolei 
północnej s t o j ą  p o d  w o d ą .  Ruch na linii ko­
lejowej Oatrawa-Karwin między stacjam i Zaro­
bek a Hraneczuik utrzymywany jest przez prze­
siadanie. Most prowadzący do Hoschialkowitz(P) 
w Prusiech jest zerwany.

Berno. D e s z c z  w c z o r a j  u s t a ł .  W  kilku 
rzekaeh woda opada. Biskup Ołomuńca dr Bauer 
ofiarował 10.000 kor. dla powodzian.

Berno. Namiestnik przyjechał do Kromieryża, 
aby zobaczyć powódź w Kromieryżu i Przero- 
wie. Wczoraj popoł. odbyło się pod przewodni­
ctwem starosty kraju posiedzenie czeskiej kuryi 
Sejmu morawskiego, na którem upoważniono 
Wydział krajowy do wydania zarządzeń celem 
ulżenia nędzy powodzian, i omawiano kwestyę 

vsanacyi finansów krajowych, domagając się zwo­
łania Sejmu jeszcze w tym miesiącu.

Wiedeń. Na wniosek burmistrza postanowił 
wydział miejski ofiarować 10.000 K dla dotknię­
tych katastrofą powodzi na Morawach, -

Telegramy
z dnia 10 września.

Wiedeń. „W iener Z eitung11 ogłasza: M inister­
stwo spraw wewnętrznych na podstawie naj­
wyższego upoważnienia w porozumieniu z mini­
sterstwem skarbu zatwierdziło statu t Towarzy­
stwa akcyjnego „Galicyjski Bank dla handlu 
i przemysłu w Krakowie", zmieniony na pod­
stawie uchwał walnego zgromadzenia akcyona- 
ryuszów tego Towarzystwa 19 kwietnia b. r"
" Rieka. Eskadra rosyjska z w. ks. Mikołajem 

Mikołajcwiczem przybyła tu dzisiaj w połndnie. 
W. książę odjechał wieczorem przez Wiedeń do 
Petersburga, eskadra zaś wyrusza do Gibral­
taru.

Konstantynopol. Ministerstwo wyznań wysto­
sowało do patryarchy ekumenicznego notę, w 
której pod groźbą procesu karnego zakazało 
mu odbycia zwołanego na 14 b. m. zgromadze­
nia narodowego.

S. Jago de Chile. Zastępca papieski i jego 
sekretarz, którzy przybyli do katedry na nabo­
żeństwo za zmaiłego wiceprezydenta Albano, 
opuścili katedrę, żaląc się. że icb z l e k c e w a ­
ż o n o .

Cesarz W ilh e lm  i w yw łaszczen ie.
Berlin. Z Poznania donoszą: Wiadomość, ja ­

koby cesarz Wilhelm nie chciał wysłuchać wy­
kładu prezydenta komisji kolonizacyjnej w spra­
wie wywłaszczenia, nie jest prawdziwą. Prezy­
dent mówił przeszło godzinę z cesarzem i kil­
kakrotnie podniósł konieczność zastosowania u- 
stawy o wywłaszczeniu. Cesarz Wilhelm nigdy 
nie miał zamiaru oglądania kolonij i prosił ce­
sarzową, aby uczyniła to w jego zastępstwie.

Mtsya aagiclssa w Wie dała,
Londyn. Lord R o s e b e r y  wyjechał do Wie­

dnia z misyą dla notyfikacyi wstąpienia na tron 
króla Jerzego.° r v

C ar w e Fried b erg n .
Berlin. Dzienniki donoszą: Śledztwo w spra­

wie usilowanego wtargnięcia dwóch oficerów 
do zamku carskiego wo Erie (Ib erg u wykazało, 
że byli to istotnie oficerowie, którzy chcieli oglą­
dnąć zamek.

Z|azd c a ra  z W ilhe lm em  I I.
Berlin. „Loc. Anz.u <louo3i: Stołypin otrzy­

mał wezwanie do przerwania podróży po Sybe- 
ryi i do powrotu do Europy, z powodu bliskie­
go zjazdu cara z cesarzem Wilhelmem. Według 
doniesień niektórych dzienników, zjazd  ̂ten od­
będzie się w p a ź d z i e r n i k u  w S k i e r n i e ­
w i c a c h .

Szp iegostw o saieBStec&śe w  A ag lii.
Londyn. Po przesłuchaniu aresztowanego w 

Portsmouth oficera niemieckiego H eim a, oświad­
czono mu, że może korespondować z przyjaciół­
mi. Władze obchodzą się wogóle z Heimem bar­
dzo grzecznie. "" ,r '

Praycs^ay proprio“.
Berlin. „Beri. Tageblatt" donosi: Bozpośrednią 

przyczyną najnowszego „motu proprio", zwróco­
nego przeciw modernizmowi, było w y k r y c i e  
t a j n e g o  z w i ą z k u  m o d e r n i s t y c z n e g o .  
Stwierdzono bowiem, że w ś r ó d  k l e r u  k a ­
t o l i c k i e g o  r ó ż n y c h  k r a j ó w  i s t n i e j e  
t a j n a o r g a n i z a c y a ,  m a j ą c a  n a  c e l u  
r o z p o w s z e c h n i a n i e  i d e i  m o d e r n i s t y ­
c z n y c h .  Znaleziono nawot tajną koresponden­
cję; prowadzoną m ię d z y  różnemi seminaryarni.

S ło su safe i w  s n s r i l  g a c k i e j .
Ateny. Słychać o nie mającej znaczenia agi­

tac ji reakcyjnej w kołach- wojskowych, która 
występuje pod pozorem chęci złożenia adresu 
poddańczego królowi. Aby tej agitacyi kres po­
łożyć, przeniósł minister wojny jednego pułko­
wnika 3 pułku konnicy, zaś pewnego podofice­
ra jako przywódcę ruchu kazał uwięzić. A gita­
c ja  miała charakter zupełnie lokalny.

U siąpfsuie IzwolsltiesfO.
Berlin. ,.Loeal Anzeiger1' ppnownie twierdzi, 

że t z w o l s k i  w j e s i e n i  u s t ą p i ,  a mini­
strem spraw zagranicznych zostauie wicemini­
ster S a z o n o w .

M o n s g s s l  t y i d a i o w y  w  T u r c y  i.
Konstantynopol. Rząd Ina zamiar zaprowadzić 

monopol tytoniowy.I

^ o d ą s e z s t a e  a  P a s s s m a ,
Frankfurt. „Frankfurter Zeitung" donosi z No­

wego Jorku, że amerykański poseł w Panamie 
oświadczył, że jeżeli parlament wybierze prezy­
dentem kandydata wrogo usposobionego dla 
Stanów Zjednoczonych, w , takim razie nastąpi 
o b s a d z e n i e  l ub a n e k s y  a P a n a m y  p r z ez  
S t a n y  Z j e d n o c z o n e .  \

P i p e n u m e r a t ę  P ^ y j m u j ą :
zamlejsoową: Administraoya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe- mletannu.* 
Adm inistracja „Nowej Reformy". — Główna trafika w Rynka*. — Agenoya’ J Ropeasa 

i A. Salomonowej, ul. Sławkowska 2. — Handel Kretschmera, ul. Szewski 
Zamiejscową prenumerat; I ogłoszenia (inseraty) przyjmują: we Lwowie Biura dzienników: 
Ludwik Plonn, ul. Karola Ludwika L. 11 — 8. Sokołowski, Pasaż Hausmana 9.  VV Prze­
myślu B iłlet K. — W Jarosławia A. Amster. — W Tarnowie M. Rockach. — W Wiedniu: Her- 
mann Goldsehmied (sprzedaż pojedynczych numerów), I W ollzeile 6. — M. Dukos Ńachf.. 
Haasenstein & Vogler (tak ie w Hamburgu, Frankfurcie n. M.. Berlinie, Lipsku, Bazylei
1 W rooławiu). — A. Oppelik. — R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu. Monachium i Norym- 
bedze). — H. Schalek (W ollzeile). — W Paryżu Societć Mutuelle de Publieitć A, Lorette,

directeur, Rue Rougemont 14.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administraoya „Nowej Reformy" za opłatą od m iejsca wier­
sza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h.. za każdy następny raz po 10 h. — Nade­

słane po 60 h. od wiersza za każdy raz.
Błoay publiczne po 2 kor. od wiersza. Układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy 

raz 40 hal., następny po 10 hal. od wiersza.
Załąozniki do „Nowej Reformy" (prospekty, cyrkularze. ogłoszenia itp.) przyjmuje się za oenę
2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów

rącem życzeniem: Niech to ciepło, jakie wzaje­
mne zbliżenie wytwarza, będzie nietylko siłą, 
poruszającą nasze serca, ale niech będzie silną 
i odporną dźwignią nigdy niezawodzącego mo­
toru do wytworzenia, ułatwienia i wydoskona­
lenia tego najważniejszogo pierwiastku w na- 
szera życiu narodowem, jakim jest praca ludzka.

Następnie przemawiał imieniem politechniki 
rektor P a w l e w s k i  i imieniem uniwersytetu 
dr G ł ą b i  ń s k i.

(Telefonem .)
Lwów, 10 września.

Wczoraj po południu obradowały sekeye: ar 
chitektów (przewodniczący Władysław Ekielski), 
kom unikacji lądowej (przew. Karol Skibiński), 
budownictwa wodnego (przew. radca dworu In ­
garden), mechaniczna i tkacka (przew. Tadeusz 
Fiedler), elektrotechniczna (przew. Roman Dzic 
ślewski), chemiczno-techniczna, gor/.elnicza i cu 
krownicza (przew. W iktor Syniewski), górniczo 
naftowa (przew. Ju lian  Niedźwiecki), ogólna dla 
kształcenia zawodowego i słownikowa (przew. 
radca dworu Jan  Franke), przemysłowa (przew. 
Kazimierz Obrębowicz). Sekeye obradowały do 
godz. 7, wygłoszono 20 kilka referatów. Następ­
nie uczestnicy zjazdu udali się do teatra. — 
Q godz. 11 w nocy odbyło się zebranie w ho­
telu Georga.

Dziś sekeye będą obradowały dalej. O godz. 
pół do 12 odbędzie się uroczyste otwarcie wy­
stawy architektów, malarzy i rzeźbiarzy pol­
skich. Potem będą się toczyły dalsze obrady, 
poczem po południu uczestnicy zwiedzą miejską 
■lektrownię i gazownię.

Zjazd ittiim pslsHlcłt.
Przy otwarcia V. zjazdu!techników i hutni­

ków polskich we Lwowie wygłosił przemówie­
nie powitalne radca dworu J . N. F r a n k e .  
Mówca wyraził przedewszystkiem żal, że wszel­
kie nadzieje i starania, aby zjazd mógł się od­
być w Warszawie, nic dały upragnionego re­
zultatu, wobec czego po jedenastoletniej prze­
rwie piąty zjazd techników polskich przychodzi 
do skutku we Lwowie. Dr F ranke podniósł nad­
zwyczajne po3tępy na wszystkich polach pracy 
technicznej. Nowe teorye, pomysły i zastosowa­
nia dochodzą naszej wiadomości prawdę w chwili 
powstania i pobudzają cały szereg ludzi do 
współpiacownictwa. Potrzeby życia  wskaznją  
nauce drogi badania i naodwrót wyniki teoryj 
naukowych zapładniają praktykę techniczną, 
Z zadowoleniem i radością należy podnieść, że 
nie ma prawie pola pracy technicznej, na któ- 
rem nie spotykalibyśmy techników polskich, ja ­
ko współpracowników. Oczywistą jest rzeczą, że 
pewno rodzaje produkcyi technicznej, odpowia­
dające naszym warunkom przyrodzonym, upra­
wiane są u nas z większą energią i samodziel­
nością, jak u. p. cukrownictwa, przemysł nafto­
wy, przemysł fermentacyjny, spotykamy jednak 
i na innych polach techników Polaków, którzy 
biorą żywy udział w pracy około postępu wie­
dzy. W najmłodszej dziedzinie wynalazków, 
w lotnictwie, tak  żywo zajmującem cały świat 
cywilizowany, Polacy występują samodzielnie, a 
naocznym dowodem tego jest wystawa awia- 
tyczna we Lwowie. Możemy zatem — kończył 
radca Franke — z pełną otuchą patrzeć w przy­
szłość techniki polskiej.

Następny mówca, P(oI. Leon Ś y r o c z y ń -  
s k i, powitał zja zd  imieniem komitetu wyko­
nawczego i przedstawił program zjazdu i obrad 
w sekcyach.

Z kolei powitał zjazd imieniem kraju mar­
szałek B a  cl e n  i. Witam panów serdecznie imie­
niem kraju całego mówił marszałek. — 
Radbym, abyście panowie w tych słowach po­
witania widzieć zechcieli coś więcej, niż zwy­
kłą w takich razach formułkę gościnności i 
uprzejmości. Niech to będzie raczej zewnętrzną 
oznaką tego, co kraj cały i Sejm, który jest 
jego przedstawicielem, rozumie i należycie oce­
nia, czera są technicy w rozwoju ekonomicz­
nym i kulturalnym kraju, co im zawdzięczamy 
i czego od nich oczekujemy. W jakąkolwiek 
stronę starania nasze się zwrócą, aby krajowi 
nowych sił dodać, jego produkcję podnieść, ko- 
munikacyę udoskonalić, skarby w ziemi za­
mknięte wyzyskać, przemysł rozwinąć, ludność 
od klęsk elementarnych, które jej cgzystencyę 
podkopują, uchronić, pracy dostarczyć tym, k tó ­
rzy jej potrzebują — wszędzie i zawsze technik 
swoją wiedzą i pracą musi drogę postępowi to­
rować. ^

Jeżeli zaś od ogólnego pojęcia kraju zwrócę 
się do pojęcia ściślejszego adm inistracji k ra jo­
wej, której mara zaszczyt przewodniczyć, to 
właśnie w tem zgromadzeniu z przyjemnością 
stwierdzić mogę, że i tutaj praca techników o- 
siąga najbardziej widoczne i przez całe społe­
czeństwo uznawane rezultaty. Są one wynikiem 
nietylko fachowej wiedzy techników’, ale i ich 
obywatelskiego poczucia i etycznego pojmowa 
nia obowiązków. W  naszych stosunkach polity­
cznych ma to zebranie, obejmujące i łączące 
przedstawicieli pewnej klasy nauki albo pewne­
go zawodu, przybywających ze wszystkich za­
kątków, gdzie tylko polska mowa brzmi, inne 
odrębne znaczenie, niż u innych szczęśliwszych 
od nas narodów. Je s t ono zarazem stwierdze­
niem na zewnątrz naszej jedności narodowej i 
przez wzajemne zetknięcie się ma nam dodać 
ciepła, otuchy i siły wewnętrznej.

Pozwólcie więc, panowie, abym zakończył go­

Kronika.
Kraków, sobota 10 września,

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y ;  Mikołaja z To), 
i Fulcheryi,

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 
słońca o godz. 5 min. 10, zachód o godz. 6 m. 05, 
dłngość dnia godzin 12 min. 55.

P r o g n o z a  s t a c y i  ‘ m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i e d n i u :  Przeważnie pochmurno, mierne wia­
try, chłodno, od czasu do czasu opady, stan niepe- 
wnr.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :
„Kamieniczuik".

T e a t r  l u d o w y  (przy^ ul. RajekLj): „Szała­
wiła". r ~ • ~..r

Z a w o d y  w piłkę nożną między „Smichowem" 
z Pragi a „Wisłą" o 4  po południu ua boisku zio- 
towem na Błoniach.

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  po poł. „Re­
wizor z Petersburga", wieczorem „Miłość cygań 
ska".

Nastęiica tronu w Krakowie. We zoraj po po­
łudniu przybył incognito do Krakowa następca tro­
nu, arcyks. Franciszek Ferdynand. Arcyksiążę ba­
wił W Krakowie w przejaździe, z manewidw pod 
Wadowicami. Na dworcu powitał arcykaięcia dele­
gat Fedorowicz. O godz. 10 w nocy wyjechał na­
stępca tronu w stronę Wiednia.

Z pałacu sztuki. Na wystawę Towarzystwa 
Przyjaciół sztuk piękni cli w Krakowie zakupiono 
obraz Judana Fałata p. t. „Dom z malwami"..

Z teatru. W szeregu nowo pozyskanych na se­
zon bieżący sił, bardzo korzystnie przedstawiła się 
wczoraj p. Jadwiga Turowiczówna, b. artystka tea­
tru poznańskiego, której przypadło w udziale by­
najmniej nie łatwe zadanie odtworzenia roli Psy­
chy w znanym utworze Żuławskiego „Eros i Psyche". 
W najnowszym repertoarze trndno znaleść kreację, 
któraby dawała w szerszej mierze sposobność uwi­
docznienia indywidualnej właściwości talentu jak 
postać . Psychy w rozlicznych swoich odmianach. 
Tu potrzeba już skrystalizowanego talentu aktor­
skiego, aby umiał zaakcentować zasadnicze rysy 
typu w rożuorodnycli przejściach i wydobyć pier­
wiastek kobiecości w każdej odmianie. P. Tarowi- 
ezówna, która miała p rz e d e w sz y s tk iem  do zwalcze­
nia z narzucającą się reminiscencją gry p. Sal-' 
skiej, nie stworzyła oczywiście cykln przemian tak 
subtelnie prostych i przeprowadzonych, ale dala 
zarys Psychy w ogólnym konturze jasny, błyskotli­
wy, pełen żywej charakterystyki.

Od pierwszego wystąpienia mieliśmy wrażenie 
talentu, rozporządzającego już pewną rutyną, opie­
rającego swą pracę twórczą na intuicji. Warunki, 
jakiemi młoda artystka rozporządza, są doskonałym 
jej karyery sprzymierzeńcem. Smukła i wiotka po­
stać, żywe i zręczne ruchy, wyraziste oczy, głoB 
może trochę matowy, ale donośny i umiejętnie uży* 
wany, dobrze usposabiają publiczność. Najlepiej w 
grzo p. Turowicż wypadły sceny czwartego i pią­
tego obrazo, w których artystka uderza w szerszą 
skalę technicznego popisu. Zarówno dramatyczny 
akcent księżnej włoskiej, jak i kameleonowy cha­
rakter kochanki bankiera, znalazły poprawne wcie­
lenie w grze p. Tnrowiczównej i trudno na razie 
orzec, który rys przeważa w skali artystycznych 
warunków debiutantki. W jakim kieranku nagnie 
się indywidualizm artystki, o tem powiedzą dopiero 
dalsze jej występy; na razie stwierdzić należy, że 
ogólne wrażenie występu było korzystne i uprawnia 
do przypuszczenia, że w 06 0bie p. Tnrowiczównej 
dyrekeya pozyskała bardzo obiecującą siłę. wp.

'  Nauka w szkołach przemysłowych. Magistrat 
krakowski plakatami, rozlepionemi, po rogach ulic 
ogłasza szczegółowe obwieszczenie w sprawie nauki 
w krakowskich szkołach przemysłowych uzupełnia­
jących, do których wpisy odbędą się w dniach od 
11— 14 b. m. w godziuach od 6 — 8 wieczorem, 
a w niedzielę 11 b. m. od godz. 10 — 12 w połu­
dnie. Nauka rozpocznie się 15 b. m. i odbywać 
się będzie w budynkach miejskich przy ul. Lubo­
mirskiego, na Kleparzu, na Smoleńsku na Kazimie­
rzu i przy ul, Dietlowskiej, Przy wpisie winien

każdy z zapisujących się uczniów wykazać się 
książeczką robotniczą. Obwieszczenie przypomina 
również ustawowe rozporządzenie, mocą którego 
uczeń, który nie skończył z dobrym skutkiem uzu­
pełniającej szkoły przomysłowej i nie uzyskał świa­
dectwa uudnienia go od dalszego do niej uczę­
szczania. nie może być przypuszczony do egzaminu 
na czeladnika. Taki więc uczeń nie mógłby być 
nigdy wyzwolonym na czeladnikn.

Nowa wielka fabryka i odlew -rnia żelaza.
Jak się dowiadujemy, pewne konsoreyum kapitali­
stów angielskich przy udziale czynników krajowych 
zamierza w najbliższym czasie założyć w okolicy 
Wielkiego Krakowa akcyjną odlewarnię żelaza i fa­
brykę konstrukcyj żelaznych. Widocznie teren ta 
tejszy zaczyna zwabiać coraz więcej obcy kapitał 
który podejmuje zwolna dzieło nprzemysłowłania 
naszego kraju.

Z „Eleilteryi". W niedzielę, 11 b. m., w lokalu 
przy ulicy Mikołajskiej 1. 3, wypowie prezos „E- 
leuteryi" p. St. Stączok odczyt na temat: „Jak ru­
gować pijaństwo ze wsi". Początek o g. pół do 8 
wieczorem. Wstęp dla wszystkich bezpłatny.

Wychodki publiczne w Sukiennicach, zbudo­
wane kosztem 60 tysięcy koron, pozostawiają prze­
dewszystkiem pod względem czystości wiele do ży­
czenia. Już obecnie, pomimo że dopiero co jo otwar­
to, konserwacya ich bardzo wiele, zwłaszcza pod 
względem asanizacyjnym, pozostawia do życzenia. 
Utrzymanie w nich czystośei i porządku oddano 
osobom, zupełnie obowiązków swych nieświadomym, 
nie mającym pojęcia o tom, co czynić należy, aby 
w lokalnościach tego rodzaju czystość i ład utrzy­
mać. Przecież w wychodku od strony ulicy Brackiej 
stróż tam funkcjonujący zwymyślał niedawno pew­
nego pana, który upomniał się o kawałek mydła 
w umywalni! „Było — mówił z oburzeniem —  ale 
po dwakroć mi je ukradli!" Więc trzeci raz już 
na ten nadzwyczajny wydatek ów funkeyonaryuss 
się nie zdobył.

Jeszcze jedna kwestya. W  sekcyi ekonomicznej 
Rady miejskiej zapadła uchwał*, aby wychodki 
w Sukiennicach, z takim kosztem urządzone, otwar­
te były w nocy przynajmniej do godziny 11, zwła­
szcza ze względu na niekulturalne nawyczki pew­
nej części publiczności krakowskiej, byłoby to rze­
czą konieczną. Niestety uchwala ta nie został* wy­
konana i wychodki w Sukiennicach już o godz. 9 
wieczorem hermetycznie są zamknięte. Byłoby tedy 
rzeczą konieczną, aby znalazła się jakaś odpowie- 
dzialua władza nadzorcza nad temi ubikacjami, o 
które bardzo słusznie publiczność tak długo sif 
upominała.

Wycieczkę do Niepołomic w celu sypania pa 
miątkowego kopca grunwaldzkiego urządza krakow­
ska „Gwiazda" dnia 11 b. m. Wyjazd z Krakowa 
koleją o godz. 3( po południa, powrót o godz. 10  
wieczór. Po bilety zgłaszać się można do lokalu 
Stowarzyszenia (ul. św. Jana 1. 2) od godziny 8 
rano do 1 w południe. Na dworcu kolei nabyć je 
można od godz. 1'30 do 2 ’30. Cena biletu koleją 
tam i napowrót 1 K 40  hal. od osoby.

Do Warszawy i Wilna. Dwutygodniowa wycie­
czka „Straży Polskiej" do Warszawy i W ilna 
(drogą na Sandomierz, Kaźmierz, Pnławy i Lublin) 
wyrusza z Krakowa dnia 17 b. m. Zapisywać się 
można do dnia 12 b. m. Koszta wycieczki wyno­
szą II klasą 200 kor., III klasą 160 kor. Jadący 
tylko do Warszawy (bez W ilna i Kowna) pła­
cą I f  klasą 130 kor., IH klaBą 110 kor. Każdy z  
uczestników musi mieć paszport, wizowany w kon­
sulacie rosyjskim we Lwowie,

Wybuch naboju. Od czasu wybuchu prochowni 
w W oli Duchackiej za Podgórzem zdarzały się 
bardzo często wypadki, iż dzieci, bawiące się w po 
lach, znajdowały szrapnele i w nieświadomości u 
derzeniem kamieni powodowały wybuch naboju. — 
Do licznych wypadków zranień i skaleczeń przez 
takie wybuchy przybywa świeży. - Oto wczoraj po 
południu chłopcy znaleźli na polach Woli Ducha- 
ckiej lont z nabojem szrapnela. Jeden z nich, 17- 
letni Józef Augustyn, którego towarzysze namówili 
do wykonania eksperymentu, podpalił zapałką lont, 
który się szybko zajął i spowodował wybuch na­
boju. Eksplozya urwała chłopca do połowy trzy 
palce lewej ręki. Rannego przyprowadził towarzysz 
z a b a w y  na s t a c j ę  ratunkową, gdzie mu zaiożono 
tymczasowy opatrunek.

Z sa li sądowej. Wczorajsza rozprawa przeciw, 
W. Bratoniowi, F. Królikowi, St. Piotrowskiomu i 
\Ył. Piszczkowi, oskarżonym o napad rabunkowy 
na p. St. Zongę, dokonany 14 maja b. r. w Bo­
chni, zakończyła się po południu. Trybunał napol- 
stawie werdyktu sędziów przysięgłych wydał wy­
rok, uwalniający Piotrowskiego i Piszczka od wi­
ny i kary, a Królika i Bratonia skazujący każde­
go na 3 miesiące aresztu.

2 kroniki pogotowia. Wczoraj o godzinie 7  
wieczorem przyprowadziło dwóch mężczyzn na sta- 
?yę ratunkową 14-letniego studenta, zamieszkałego 
w bursie akademickiej, który wił się w silnych 
boleściach. Dyżurni po stwierdzeniu u chorego 39® 
gorączki, silnych wymiotów i ogólnej depresji, za­
wezwali dra Kramarzyńskiego, który polecił prze­
wieść studenta do szpitala św. Łazarza. Tu lekarze 
stwierdzili ostry nieżyt żołądka i kiszek i zatrzy­
mań' chorego do dalszej obserwacji.

Kradzież pościeli. Wczoraj przed południem 
skradziono Aronowi Baumowi, kupcowi, zamieszka­
łemu przy ul. św. Gertrudy pod 1. 14, dwie po­
duszki, zostawione na ganku. Sprawcv kradzieży 
poszukuje policja.

Bazylika we Lwowie. Do konsystorza lwow­
skiego nadeszło „breve“ papieskie, podpisane przez 
kardynała Merry del Val, podnoszące katedrę lwow­
ską do godności bazyliki. „ B r e v e “ zaznacza, że 
ze względu na to, iż katedra we Lwowie jest ko­
ściołem mającym znaczenie historyczne, w którym 
Jan Kazimierz składał śluby, w którego ołtarzu 
głównym znajduje się obraz Królowej Korony Pol­
skiej, słynący cudami, oraz złożone w niej są 
szczątki błogosławionego Jana Strepy, papież na 
prośbę arcybiskupa lwowskiego ks. Józefa Bilczew- 
skiego oraz kapituły i wiernych dyecezyi nadaje
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katedrze godność prawa i przywileje bazyliki mniej­
szej.

2 konsulatu rosyjskiego we Lwowie. Konsu­
lem rosyjskim we Lwowie mianowany został radca 
kolegialny Jakób Egzemplarski, b. wicekonsul w 
Paryżu, sekretarzem radca Michał Werchowcew.—  
Obecny kierownik konsnlatu lwowskiego Bazyli 01- 
feriew został zamianowany sekretarzem konsulatu 
w Królewcu.

Ucieczka z Kulparkowa. Wczoraj nad ranem 
i z a k ła d u  o b łą k a n y c h  w K u lp a r k o w ie  u c iek ło  pię­
ciu umysłowo chorych: Mich. Gabrylak, Jan Woj 
cink, Fedorsk, Pisek i Kumiczek. Wyłamali oni 
traty i w ten sposób wydostali się poza mury za­
kłada.

Kolej D rohobycz— Tru3kawiec. „Wiener Zei- 
tnng" ogłasza akt koncesyjny z 25 sierjnia b. r. 
dla kolei lokainej Drohobycz— Truskawiec.

Dokument histjryczny. W  archiwum magistra­
tu n>. Pułtuska wśród aktów, pochodzących z daw­
nego ratusza, znaleziono skrypt Dymitra Samozwań­
ca, wydany Mniszkowi na wypłatę mu 4000  czer­
wonych złoty h, po przybyciu do Moskwy. Na Bkryp- 
cie widnieje podpis Dymitra po polsku i pieczęć 
s  orłem dwugłowym.

Dramat rodzinny. „Dziennik Kijowski" donosi: 
Onegdaj wieczór przed swojem mieszkaniem przy 
ul. Włodzimiersko-Łybeckioj w Kijowie zabity zo­
stał wystrzałem z rewolweru w skroń obywatel 
i radny Kijowa 60 kilkuletni Grzegorz Ikonnikow. 
Jako podejrzanego o morderstwo aresztowała poli­
cja syna zamordowanego, Mikołaja, b. studenta 
uniwersytetu kijowskiego, który będąc nałogowym 
pijakiem i hulaka, ż j ł  z ojcem w ustawicznej nie­
zgodzie, spowodowanej nadmiernem żądaniem pie­
niędzy. Jako podejrzanych o współudział w mor­
derstwie aresztowały władze przyjaciół Mikołaja 
Ikonnikowa —  studenta uniwersytetu kijowskiego 
Bykana i niejakiego P. Ogira.

Konfcrencya górników austryackich. Z W ie­
dnia telefonują: W  obecności 65 delegatów ze 
wszystkich rewirów górniczych austryackich rozpo­
częły Bię wczoraj obrady państwowej konferencyi 
górników anstryackicb. Na konfeiencyi reprezento­
wanych jest około 130.000 górników. -

Napad bandycki. —  Z Wrocławia telegrafują: 
W granicznej miejscowości galicyjskiej Dziećkowi 
ce, banda zbójecka wtargnęła do browaru kupca 
Schmera. Kupiec i obaj jego synowie rzucili się 
na bandytów, którzy zaczęli strzelać, przyczem je­
den ze służących Schmera zginął.

Masowe zatrucie miekiem. z Sofii donosi bułg. 
ag. tek: Oficerowie 16 p. p., przebywający w oko- 
lioy Orhany na ćwiczeniach, zachorowali wśród ob­
jawów zatrncia. W ypili oDi mleko, które przecho­
wywano w zanieczyszczonem miedzianem naczyniu. 
Stan chorych jest poważny. Wszystkich w liczbie 
19 przewieżiono do szpitala wojskowego.

Z Sofii telegrafują: Ministerstwo wojny donosi,
i e  oficerowie, którzy zachorowali wsi ód objawów 
zatrucia, mają się lepiej i życia ich nie grozi nie­
bezpieczeństwo. ^

Miliony z ruin Messyny. Z Florencyi donoszą: 
Aresztowano tn niejaką Ewę Mbtta, przy której 
znaleziono kosztowności, posiadające wartość kilku 
milionów lirów, oraz papiery wartościowe na kwo­
tę kilkuset tysięcy lirów. Równocześnie aresztowa­
no jej kochanka Marallo, urzędnika pocztowego z 
Messjny. — Istnieje silne podejrzenie, że Marallo 
okradł te kosztowności i papiery w minach Mes- 
syny i oddał je swej kochance, celem wywiezienia 
Ich za granicę.

Odkryty obraz. Z Paryża donoszą: P rzy  restau- 
racyl kościółka w Saint-Roget w departamencie 
Lozere odkryto na jednej ze śefan koeciółks, pod 
warstwą tynku, obraz freskowy, przedstawiający 
wstąpienie do nieba św. Rogeta, otoczonego anio­
łami. Obraz ton pochodzi z epoki renesans \  Ze 
eposoba zatynkowania tego obrr. u wnoszą, żc n- 
czyniono to umyślnie, aby nch: nić go prz 1 zni­
szczeniem przez fanatyków w es sie za ^rzeń reli­
gijnych.

Peoces Crippena. Z Londynu telegrafują: W  
dalszym ciągu rozprawy przeciw Crlppenowi zeznał 
inspektor Dew, że gdy 8 lipca przybył do miesz­
kania Crippena, ten zachował się zupełnie spokoj­
nie i pomagał mu nawet przy rewizyi domn, któ­
rą nłatwił ma we wszelki możliwy sposób. Crippen 
wtedy, tak samo jak dziś, oświadczył, że jego żona 
uciekła do Ameryki.

Wielka eksplozya. Z Lizbony telegrafują: W  ar­
senale rządowym w St. Esterao nastąpiła wczoraj 
ogromna eksplozya. Mianowicie wybuchło około 20  
tonn bawełny strzelniczej, 80.000 nabojów kara­
binowych i 2000 nabojów armatnich. Zginęło 12 
osób.

Zatonięcie parowca, z Sheboygan telegrafują: 
Na jeziorze Michigan zatonął parowiec o 30 mil 
od brzegu. Utonęło 39 ludzi załogi.

R ew izye sen a to rsk ie  w  Rosyi. Z Petersburga 
telegrafują: Ks. Meszczerski omawia w „Grażdani- 
nie“ dotychczasowe wyniki rewizyj senatorskich i 
oświadcza, że jest bardzo wątpliwem, czy te rewi- 
zye doprowadzą do uzdrowienia stosunków, ponie­
waż są one niejako aktem zemsty rządu, który 
sam zawinił, że mogła nastąpić taka korupeya i 
zepsucie obyczajów.

Nieprawomyślność „606“. Jak donoszą „Rus- 
sfeija WicdomoBti", zarządzający oddziałem syfłli- 
tycznym szpitala miejskiego w Odessie zwrócił się 
do starszego lekarza z prośbą o pozwolenie doko­
nania doświadczeń z preparatem Hafa-Ehrlioh. Star­
szy lekarz zwrócił się o pozwolenie do inspektora 
lekarskiego, inspektor zaś, nie ufając widać swej 
wiedzy, zwrócił się do specyaliety od wszystkiego, 
naczelnika miasta gen. Tołmaczewa. I generał Toł- 
maczew przeciął węzeł gordyjski jednym zamachem 
pióra.

Stwierdzono, iż dr Ehrlich jest Niemcem, dr Ha- 
ta zaś, co gorsza — Japończykiem; uznał więc obu 
za „iuorodców", którzy jako tacy na wiarę nie za­
sługują i stąd wysnuł wniosek, iż „preparat dra 
Ehrlicha jest środkiem szarlatańskim i doświadczeń 
z nim dokonywać nie należy". Szpital miejski w 0- 
dessie mnsiał się do tej rezolncyi zastosować i gdy­
by nie kliniki uniwersyteckie, które dokonywają 
prób bez pytania się o pozwolenie, Odessa nie 
prędko doczekałaby się doświadczeń z nowym środ­
kiem.

Szkielet rramuta dobrze zakonserwowany zna­
leziono onegdaj w TJumenin w Rosyi podczas ko­
pania stndni.

Krwawa walka. Pet. ag. teł. donosi z Armawi- 
rn: W  stanicy Biełoreczyńskiej, podczas kłótni 4 
gości z właścicielem traktyerni, ten ostatni zranił 
z rewolweru kobietę, a następnie ukrył się w są­
siednim hotelu. Tłum, złożony z 800  osób, splą­
drował hotel. W łaściciel traktyerni, broniąc się, 
zabił jeszcze 3 ludzi i zranił 6, wreszcie sam zo­
stał zabity przez tłum.

Władze zarządziły śledztwo.

Odznaczenia. „Wiener Zeitnng" ogłasza: Cesarz 
nadał Wojciechowi Zwolińskiemu, wachmistrzowi 
żandarmeryi we Lwowie, srebrny krzyż zasługi z 
koroną/ a wachmistrzom tytularnym żandarmeryi 
we Lwowie Łukaszowi Treli i Marcinowi Stanko­
wi srebrny krzyż zasługi.

Mianowania. „Gazeta Lwowska" ogłasza: Pre­
zydent galicyjskiej dyrekcyi poczt i telegrafów za­
mianował starszymi poczmistrzami, poczmistrzów: 
Karola Sehirokyego z Ciężkowic w Tarnowie IV, 
Józela Zagórskiego w Dobromilu, Emila Zd/ańskie- 
go w Jabłonowie i Aleksandra Hordyńskicgo w Li- 
manowoj i równocześnie przeniósł poczmiatrzów Ju­
liana Sauclewicza do Ciężkowic, Prezydent gali-
oyjskrej dyrekcyi poczt i telegrafów zamianował 
tarszymi poczmistrzami, poczmistrzów: Maryana 

Orzelskiego w Krakowie V, Konstantego Trocia w 
Ottynii, Longina Strzeleckiego w Kotach i Wikt. 
Uoebnego w Radomyślu Wielkim.

Czerwonego, uczestnik powstania z 1863  r., zmarł 
w Prądniku Czerwonym, przeżywszy 72 lat.

Maryan L i n h a r d t, ofieyał pocztowy, przeży­
wszy 36 lat, zmarł w Krakowie.

HANNS HEINZ EW ERS.

Zmarli:
Łukasz S z c z y p i ń s k i ,  obywatel Prądnika

Przełożyła Z. J.

(Ciąg dalszy.)
Wtem rozległo się z kąta  żałosne skomlenie, 

w którem ledwo można było poznać ludzki głos. 
Silnie wciśnięty w lód, cały przemarznięty, 
z ciemną, skrzepłą krwią na twarzy i rękach, 
bez surduta, w potargauem ubraniu, tkwił John 
Hamilton Lleweilyn. Oczy jego wydzierały się 
z jam, z nst toczyła się piana. Z trudem udało 
się wyciągnąć go z lodu, na wszystkie pytania 
odpowiadał tylko niezrozumiałym bełkotem. Kie­
dy chciano go wynieść przez przedpokój, zaczął 
krzyczeć jak  opętany i bronił się rękami i no­
gami. Czterech ludzi musiało go podnieść, ale 
kiedy zbliżyli się do drzwi, wyrwał się znowu 
ze straszliwym rykiem i rzucił się w najodle­
glejszy kąt.

Szalony strach przed tym przedpokojem dał 
napół zmarzłemu, skostniałemu ciału tyle ener­
gii, że nie pozost&wało nic innego, jak  skrępo­
wać mu rękę i nogi i wynieść go jak kłodę. 
I tym razem wyrwał się przed drzwiami z o- 
kropnym krzykiem i upadł na ziemię. Głowa 
jego uderzyła silnie o lód; w tej samej chwili 
stracił przytomność.

Tylko w ten sposób można go było przenieść 
do szpitala, a stamtąd na oddział chorych do 
domu obłąkanych w Brighton.

Byłem tam raz u niego, strasznie nędznie 
wyglądał. Odmroził sobie uszy i cztery palce 
lewej ręki, okropny, chrypliwy kaszel, który co 
chwilę wstrząsa jego ciałem, wskazuje, że pod­
czas tej straszliwej nocy w pałacu lodowym, 
nabawił się suchot, którym prawdopodobnie 
wkrótce ulegnie. Mowy nie odzyskał napowTrót, 
nie miał również ani jednej chwili przytomno­
ści. Okropna mania prześladowcza męczy go 
dzień i noc, tak, że ani chwili nie może być 
bez dozoru.

. ** *
Co jednak zaszło podczas owej nocy w pod­

ziemiach British-Muzeum?
Zadałem sobie wiele prawdziwego trudu, aby 

zebrawszy wszystkie, nawet najniepozorniejsze 
momenty, otrzymać jasDy obraz. Przeszukałem 
jego teki i półki; tu rysunek, tam jakieś parę 
słów wyjaśniło mi jego marzenia. Naturalnie, 
że wiele opiera się jeszcze na hipotezach, ale 
sądzę, że nie postawiłem zbyt wiele mylnych 
wniosków.

John Hamilton Lleweilyn był fantastą, albo 
filozofem, co na jedno wychodzi. Przed laty spo­
tkałem go jednego wieczoru na ulicy, kiedy 
właśnie wsiadał do dorożki. Jechał do obserwa- 
toryum astronomicznego, a ja  towarzyszyłem mu. 
Miał on tam swoje znajomości, gdyż od chła- 
pięctwa bywał tam częstym gościem. I  jak  u 
wszystkich astronomów, tak  i u niego przesu­
nęło się pojęcie czasu i przestrzeni.

Astronom widzi gwiazdę, przelatującą w se­
kund?*^ tysiące m ilionów mil. olbrzymio liczby.
ktćremi operuje, muszą mu stępić, umysł dla 
nędznie drobnego horyzontu naszego ziemskiego 
życia. A jeżeli badacz gwiazd jest jeszcze oprócz 
tego artystą o talencie i fantazyi takiej jak 
Hamilton, to walka jego duszy z materyą musi 
się skończyć okropnem starciem. —  Tylko z te­
go punktu widzenia będziesz mógł zrozumieć 
jego dziwne kartony, jeżeli przeglądniesz jego 
spuściznę, którą nabył Bodley.

—  T ak przeszedł Hamilton przez życie, ma­
jąc ciągle na piersiach zmorę nieskończoności. 
Znikomym prochem wydało mu się wszystko, 
tak  błoto w kałuży, jak  najpiękniejszy obraz 
człowieczeństwa z krw i i ciała. I  ta  właśnie 
myśl chroniła go zawsze przed duchową reakcyą, 
k tórą zwykło się nazywać miłością, chociaż nie­
jedna piękna kobieta podawała się jak  na tacy 
jasnowłosemu malarzowi o marzących oczach. 
Ale Hamilton mówił: „Dziękuję!" i marzył 
dalej.

Ażeby jego zdobyć, musiało coś najbardziej 
nieprawdopodobnego stać się prawdziwem, mu­
siała przyjść piękność, która, równie jak on, 
była wyższą nad czas i przestrzeń. I  to niepo­
dobieństwo spełniło się: szukający rycerz zna­
lazł pośród mglistego, cuchnącego Londynu — 
zaczarowaną śpiącą królewnę. Cóż takiego? Mło­
da, piękna kobieta, która przed tysiącami lat 
oddychała gdzieś tara na Syberyi, przybyła do 
niego do Londynu, aby ją  mógł malować. Zda­
wało się, jak  żeby na niego patrzała, długo, 
czule, nie zadrgawszy powiekami. Czegóż ona 
chciała? Tak, ona się wzniosła ponad potężny 
kawał czasu, aby jego znaleść; jak  śpiąca kró­
lewna w swoich różach, tak  ta  syberyjska księż­
niczka zasnęła w lodzie, żeby czekać na swego 
jedyuego rycerza.

Ależ ona jest martwa, mówił do siebie. Cóż 
z tego? Czy nie może jej kochać dlatego, że 
jest martwa? Pygmalion kochał posąg, w który 
miłość jego tchnęła życie, a miłość bliźniego 
Jezusa wróciła życie zmarłej córeczce Jaira. 
Cud —  tak — ale czy ten cud, który przed 
nim stał, nie był równie wielkim? A potem — 
co to jest być umarłym? Czy ziemia, wydająca 
naokół kwiaty, jest martwą? Czy kamień, two­
rzący kryształy, jest martwy? Albo kropla wo­
dy marznąca na oknie i wyszywająca na szy­
bie paprocie i mchy? — Niema śmierci!

Ta kobieta była jedyną, która pokonała wszech­
mocny czas, przez tysiące lat zachowała swoją 
młodość i piękność. Cezar, Kleopatra i wielki 
Napoleon, Michał Anioł, Szekspir i Goethe, naj­
więksi i najsilniejsi ludzie wszystkich stuleci, 
zgnieceni zostali pod stopą czasu, jak robaki 
przydrożne, ale ta  mala smukła piękność wymie­
rzyła białą rączką policzek wielkiemu mordercy 
i zmusiła go do odwrotu!

Lleweilyn marzył —  podziwiał i — —  ko­
chał.

Im częściej przychodził do pałacu z lodu, aby 
rysować swoją piękną księżniczkę, tem jaśniej 
malował mu się w duszy obraz, który chciał 
stworzyć, wielki obraz jego życia: zwycięstwo 
ludzkiej piękności nad nieskończonością.

To była misya tej kobiety, dlatego to przy­
szła ODa do niego! Tak zakwitał w jego umy-. 
śle najwspanialszy kwiat, jaki tylko raz na set­
ki la t użyczony bywa ludzkości: miłość i sztu­
ka, złączone w jednem czystem, potężnem uczu­
ciu. (Dok. nast.)

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
M l o k a t  K o n o p i ń s k i ,
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KrakSw, 9 września. 

HOTEL SASKI: W l. Bogdański z Przemyśla, P. Sohar-
<łey x Komo Lun, B. d© Lavaux, B. Wojoikówna *© Lwo-
wa, P. Chrzanowski, W. Polański z Warszawy, F, &to- 
jowski z Diament-, L. Schwadtke z Brcmberg, J. W il- 
końska, M. Tubilewic-z z Petersburga , hr. O. Potocki 
z Siliousee, J. Bieniaszewska, B. Dzianott z Rzeszowa, 
J. Lorentowicz z Warszawy, D. Ilertw eg z Lipska, hr. 
N. Potocki z Olszany, L. Bober zo Zbaraża, K. P iliński 
z Tarnowa.

HOTEL KRAKOWSKI: dr Franciszek Polaschek z żoną 
z Wieduia, N. W ładysław Gluziński z Biórkowa (Król. 
Pol.), X. Stanisław Fim cwiez z Buffalo, Em il Homolacz 
z Rzędowic (Król. Pol.), Marya Rogóyńska z dziećmi

z W arszawy, W acław Nowakowski z żoną z Rudna, Ka­
rol Parzi, W incenty W oźniakowski z WarBzawy, Henryk 
W olski z żoną z Częstochowy, W ojciech Pawełek z żoną 
ze Szczakowy, Feliks Sęk z żoDą z Krakowa, Bolesław  
Zienkiewicz z żoną z Baku (Król. Pol.), W ładysław Dy- 
nowicz, Błażej Kociołek z Brodów, Konstanty Abrycht' 
ze Lwowa, Józef Mik03 z Andrychowa, Jan Pętkowski 
z Kołomyi, Em il Bakowski z Tarnowa, Stefania D obkow ­
ska, Jan Bobrysz z żoną i  dziećmi z W arszawy, Stefan  
Kaczmarczyk z Jasła, Franciszek Dryszko z Łańcuta, 
Feliks Doboszyński z W iednia , Bronisława W endiand 
z Poznania, Marceli Briihl z żoną z W itkowie, Czesław  
Gnat z W arszawy, Ludwik Fifka z Cieszyna, Stanisław  
Janczyk z Karlsbadu, W incenty Ilodacki z Oświęcimia.

HOTEL BELYEDERE (pokoje od 2 koron. Łazienki. R e­
stauracja i kawiarnia na miejscu); starosta dr Bogusław  
Ambroziewicz, Marya Dębska ze Lwowa, X. A. Kolasi - 
ski z Gotsztyna (Prusy), inż. Antoni W ypo'ek , Zofia 
Strobach z córką z Warszawy, nadpor. Zeno Jonas z Ko- - 
marom (W ęgiy), Autnr Zawadzki z żoną, Eugeniusz i 
Ferdynand Wysoccy ze Lwowa, Ludwik Weidmann z sio 
strą z Rohatyna, Anna Eliasz z dziećmi z Jarosławia, 
Antoni i Wawrzyniec Okrajni z Olkusza, Adela i Marya 
Weiss z Będzina, A ugust Kepictz z żoną z Schoppnitz 
(Śląsk pruski), Mas Lustig z Cieszyna, Karol 1’uszanck  
z Litom yśla, Henryk Ramspcrger z Monachium, Michał 
Stefan Jasa M.dcszcwslti z Lublina, Jan Tureczek, Ella  
Talluggay, Ludwik Bielowitzki z Wiednia, S. Lindoufeld 
z Budapesztu, A. Propper z Tarnowo, Jan de Latour, 
Edward Habryszcwski zo Lwowa, Adam Kossakiewicz 
z Zubouehe, Artur Heimberg, Roman Hubrich ze Lwowa, 
Beno Blnm enblatt ze Stanisławowa, M aksymilian Barker 
ze Lwowa, Alfred Dormann z Nowego S ącza , Helena 
Rojarkicwicz z W arszawy, Henryk Figiarowicz, Józef 
Bastyzel z W ilczyc (Król. Pol.), Jan i Gabryela Arvay 
z Tuzli (Bośnia).

Stanisław GiebułtMki
nauczyciel wyższego kursu skrzypiec w Instytucie 
muzycznym, mieszka obecnie Studencka 7 ,1 p.

6534  1 2

Generalnym substytutem kancelaryi ś. p. dra 
ADAMA B08ILEWICZA, adwokata w Krakowie, 
ul. Sławkowska 1. 1, II  p., ustanowiony został

adwchat dr Tadeusz b&rz^cfel
w Krakowie, ul. Wolska 1. 3. 6510 1 4

K u r s a  t e l e k s .  [f c z a e .
Wiedeń, 9 września, Losy: a) procentowe: Austryaokie  

zakładu kred, z obi. pic. z roku 1880 3-pro, 2»8*75. Austr. 
zakł. kr. z obi, pic, z r. 1889 3-pro. 278* —. Uregnl. D u­
naju z 1870 r. 100 złr, 6-pro. 305*—. W ęg. Banku hip. 
po 100 złr. 4-pro. 249*25, Pożyczka zerb. prom. po 100 fr, 
2-pro. 112*26. b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 
5 złr. 29'— . Zakł. kred. dla h. 1 p. po 100 złr. 521*75. 
Clary 40 złr. m. k. 210*—. Pożyczka m, Inzbruka 20 
złr. 117*—. Losy m. Krakowa 20 zł. 110*—. Pożyczka 
m. Lubiany 20 złr, 84*50. PaUFy 40 złr. 235*—. Czerw, 
krzyża Tow, auitr. 10 złr. 62*75, Czerw, krzyża węg. 
Tow. 5 złr. 38*40, Loiy fnnd. arcyk*. Rudolfa 10 złr. 
73*—. Salma 40 złr. m. 285'— . Pożyczka Saloburga 
20 złr. 115*— . Tureokłe oblig. piem . kolei po 400 fr. 
—*— . Tureckie oblig. prem. kolei pro. 258*75. Losy 
kom. m. W iednia z 1874 roku 634*—.

Berlin, 9 września. Austryaokie banknoty 85*10. Spi­
rytus — .

Paryż, 9 września. Renta 3-pro. 97*77. Mąka 37*35.

S a m l m i ę c l e  f g l 0 ? f y .
Wiedeń, 9 września. Zamknięcie giełdy o g . 3 m. 10.

(W alota koronowa.)
Akcye: Austr. Zakł. kred. 637_ — , w ęg. Zakł. kred. 

861 25, Anglobanku 316 76, Unionbanku 621 25, Lan- 
derbanku 627 50, Bankverein 662 50, Bodenoredit 13 37, 
Galie. Banku hipotecz. 695 — , Kolei państwow. 749 50, 
kolei połudn. 121 26, 4%  poż. m. Krakowa 93 —, kolei
północnej 53 10, kolei C z e r n io w . , Alpiny 760 25,
Rima Muramyi 69. 76, Prag. Tow. Żelazn. 28 21, Fabryki 
broni 727 —, Akcye tureckie t j t .  aev — , Gal. ake. Tow.
kop. n . 870 —, Obi. węg. indemniz. 92 10, Renta ma­
jowa 93 80, Austr. renta koron. 93 80, W ęgier, renta 
koron. 92 05, 56-lctnie Listy Tow. kred. ziemsk. 93 —, 
4 °/0 Listy Banku hip. 93 85, -l’/ , 0/ .  L isty Banku hip. 
99 10, 6°/o L isty Banku hip. 110 60, 4°/0 Listy Banku 
kraj. 94 60, 4 ' / ,“/• Listy Banku kraj. 100 — , 4°/0 Gal. 
Obi. propin. 93 — , 4°/0 Gal. pożyczki kraj. 1893 93 10, 
4% Pożyczki m. Lwowa 83 — , Losy tureckie 253 60, 
Marki 117 51, Ruble 264 25, Rosyj. pożyożka 103 80. 

Usposobienie*, spokojne.

Blu^y, Haiki, Czapki sportowe, Woale gazowe, Welonki, Szale jedwabne i koronkowe, Rękawiczki, Pióra 
strusie, Żaboty, Krawaty, Kołnierze, Hafty szwajcarskie, Koronki, Wstążki, Paski, Pończochy, Materye

jedwabne, Krepiny, Aplikacye, Tiule na bluzy. 308 22 o
Taśmy, guziki oraz przybory do szycia d o m o w e g o . ........................................................Perfumy i Mydła — poleca

ZYGMUNT ŚLIMAKOWSKI Kraków, Linia
:: obok gl. Trafiki

C eny  n isk ie  bez k o n k u re n cy i. —  Z am ó w ien ia  lis to w n e  o d w ro tn ie . 
U w a g a .  W  n ied z ie le  i św ię ta  m a g a z y n  z a m k n ię ty

F. I Ł  UKak i Laitaf Runek urno a-b 47
na sezon obecny polecają w wielkim wyborze sukna, sie- 
raczki, najmodniejsze kamgarny, szewioty i korty własnego 
wyrobu oraz oryginalne angielskie na ubrania męzkiei ko- 
styumy damskie. Gotowe peleryny, koce na łóżka z sierści 
wielbłądziej, derki powozowe, automobilowe i na konie.

ftjczyffizfi M o  do watowaniu
Ud Oran Mi i

Wszelkie zlecenia wykonują odwrotnie
9 ]! fh f* 1 ł0 1 l PrzJ imie za skromnem 

U iiU Iw H K l wynagrodzeniem zajęcie 
w godzinach popołudniowych lub wie­
czornych. Zgłoszenia pod H. H. poste 
restante Kraków. 6467 2 6

otw arty został

w Rrzysztoforncft (Rynek 35)
w salach magazynu fortepianów 

firmy 341 24 0

B.

Axentowicz, Czajkowski, Dębi­
cki, Filipkiewicz, Frycz, Ka- 
mocki, Karpiński, Kunzek, Mal­
czewski, Markowicz, Makare­
wicz, Mehoffer, Pautsch, Rze­
cznik, Sichulski, Skotnicki, Sta­
nisławski, Szczygliński, Wyczół­
kowski, Wyspiański, Żarnecki.

Wstęp wolny. 
Sprzedaż na spłaty do 20 mie­
sięcy. Sa,on otwarty od godz. 

9 rano do 7 wieczór

Zakład artystyczno-kam lenianki 
i budowlany

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krako­
wie, posiada w ielki wybór goto­
wych pomników zpiaskowca, gra­
nitu i marmuru. Podejmuje się 
wykonania grobowców w miejscu 
i na rrowincyi. Telefon 769. 

261 206 O

Czekoladek i pomadek 
deserów, w ozdob. 
kartonie. . . K 2'—

Karmelków . . . „  V—  

Herbatników . . „ 120

Ciastka po 8 hal. 
ni. Szewska 23. “l i f

380 4 15

Potrzebna

K A I M A
z kaucya

0 CuRlerni UoftsKlej 
lana iJkhalika.

p 385

Z drutami LiteńBkisi w KNnwfe, ol. Jagiellońska 10.

Młoda osob a
władająca biegle językiem niemiecRim, 
obeznana nieco z niemiecką stenografią 
poszukuje zajęcia biurowego. — Adres: 
A . IB. ,  Grodzka 29 III. p. 373 4 5

Młoda panteaska
z ukończoną szkolą wydziałową, poszu­
kuje zajęcia biurowego w Krakowie. — 
Zgłoszenia p< !s? łlr s a “  przyjmuje Ad- 
ministracya ,,N Reformy": 367 3 5

pobyt letn i
poleca

ttszelkle im icl lltericMt
z zakresu beletrystyki i nauki w języku polskim, francuskim, angielskim

i niemieckim

Czytelnia naukowa i beletrystyczna
w Krakowie, ul. św. Jana 4 .

Książki dla dzieci i młodzieży. Abonament przystępny. Wysyłka aa pro- 
wincyę w specjalnych skrzynkach, nłatwfafącyck szybką i bez trudu

ekspedycyę. -  321 83 0

M l las p oM oroy
„Pompes funebres“

M  « a f r a i t  J s  i
H r a l s ó w ,  u l .  M i k o t & f s i m  1 6 .  T e i e S m \  i l

prowadzony, jak dawniej, pod własnem rzetelnem 
i punktualnem kierownictwem. 6427 1 8

METODA SERLITZA
udzielają lekcyj osobnych i zbiorowych:

Francuz z wyższ. wykształ.

A n g lik  z wyższ. wykształ.

l i © n i i e c  z wyższ. wykształć

W ie c h  z wyższem wykształć, 
K r a k ó w , ś w .  J a n a  3 ,  I  p . 5 4 2 7  2 8  o

.  j g ^ * * S 5 C J>
się chce tanio ubrać według angielskiej pier­

wszorzędnej mody, zamawia ubranie u

6 Ó R E I ,  k r a w c a
I l r a k d w ,  R y n e k  g ł .  3 4 .  (Pałac Spski).

Na prowincyę wysyłam próbki, modele, spo­
sób brania miary, oraz ceny ubrań. 384 2 3

DO SffZefeM
2 realności wraz z 10 parcelami, ogrodami 
i domami. — Ho odstąpienia lub wynajęcia
tnż przy dworcu kolejowym interes t.j .
skład z kancelaryą, szopą i stajniami, wraz zo 
stałymi odbiorcami. — Wiadomość: Kruków, 
Pawia 10. 6201 8 10

Założony w r. 1872

aM iz M n a isk i

Kraków, ul. Rakowicka 7, tel. 462,
podejmuje się wykonania grobowoów 
i pomników, tak w miejscu jak na 
prowincji, oraz poleca w ielki wybór 
ponizików gotowych z piaskowca, mar 
muru i granitu. 111 185 300

. . ł w w w m  n u t

A l T Y S T Y C Z I I c
s k r o m n e ,  i w y t w o r n e ;

UMEBLOWANIE
r

Krakto, cunsjsuskieso 7.
396 1 0

UA Ś * * H U M A M

Z m i a n a  l o k a l u !

Zakład pogrzeb ow y „C oncordia"
przeniesiony na Piat Szczesansm L Z (dom własny). — Telefon Ni 3’f.

Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok ze wszystkich
krajów europejskich. - .** 311 62 0

Rządca drukami I* K. Górski

02222210


